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Pochylić się nad Bożym Narodzeniem
W niezliczonej ilości obrazach ukazujących Świętą Rodzinę w Betlejem, Maryja i Józef pochylają się wpatrzeni w maleńkie Dziecko – Boga, który całkowicie zawierzył im swoje życie. Na niektórych Jezus wyciąga do nich swoje ręce, na innych Maryja i Józef z czcią przyklękają przed Nim. Na każdym świat stanął w miejscu, a wszystko, co żyje, oddaje w zamyśleniu hołd Stwórcy. Malarze w jednej scenie mieszczą ludzi, anioły, zwierzęta. Sentymentalnie? Nie, prawdziwie, stworzenie jest obok swego Pana.
Adoracja w stajence

Jest coś urzekającego w tych obrazach. Maryja i Józef adorują Jezusa, a my patrzymy na tę scenę z chyba jeszcze większym zdumieniem niż oni sami. To zdumienie wywołuje świadomość – oto w najprostszy i naturalny sposób, bez królewskiego przepychu, nie w pałacach i w atłasach, przychodzi na świat Jego Zbawiciel. 
Nad narodzonym Dzieckiem pochylają się mędrcy ze Wschodu. Weszli do domu i zobaczyli Dziecię z Matką Jego, Maryją; padli na twarz i oddali mu pokłon. I otworzywszy swe skarby, ofiarowali Mu dary: złoto, kadzidło i mirrę (Mt 2,11). Szukali króla żydowskiego, ponieważ ujrzeli znak – Jego gwiazdę. Kiedy Go odnaleźli, nie zwracając uwagi na ubóstwo miejsca, oddali Mu cześć, pochylili się z szacunkiem, a potem obdarowali tym, co według nich było najbardziej godne przyszłego władcy. Mędrcy – ci, którzy szukają prawdy, a kiedy znajdują, są jej wierni. Znaleźli władcę i spokojnie mogą iść dalej, bo ich świat ma już potrzebną hierarchię.
Chwałę Bogu na wysokościach wyśpiewują w chwili narodzenia Jezusa zastępy niebieskie, które dzielą się radością ze zwykłymi pasterzami, a oni idą oddać hołd Dziecięciu, wielbią i sławią Boga (por. Łk 2,20).

Mali i wielcy, mali – prostotą serca i wielcy – umysłem, dociekliwością, wszyscy przyklękają przed Bogiem, który się narodził i nie mają wątpliwości, o czym zaświadczają swoją postawą, że to właśnie On. Mali – uwierzyli aniołom, wielcy – szukali Prawdy.

Adoracja dziś
Realna obecność Jezusa na ziemi zdumiewa i niejako „wyrywa z codzienności”. Oto Bóg jest wśród ludzi, nieprawdopodobne staje się  rzeczywistością. Od czasu betlejemskiej stajenki ta obecność powtarza się podczas każdej Mszy Świętej, to pochylenie, przyklęknięcie koło Jezusa powtarza się w każdej Adoracji.

Tylekroć pragniemy spotkać Boga, czekamy na tę chwilę, przygotowujemy się, a często kończy się na naszej gadatliwości. Trudno mam zamilknąć, dać się głęboko zaskoczyć Jego obecnością, pochylić się nad Nią.

Wypracowane przez wieki różne świąteczne, niecodzienne rytuały, tradycyjna, wciąż pięknie istniejąca, obrzędowość, ułatwia nam wejście w przestrzeń sacrum, ale obrzędowość sama w sobie nią nie jest. I choć właściwie mogłoby się wydawać, że to człowiek przychodzi do Jezusa, w rzeczywistości jest odwrotnie, to Bóg przychodzi do człowieka. By to rozpoznać i usłyszeć to, z czym przychodzi, potrzeba już wejść w orbitę działania Ducha Świętego. Trzeba mocno zawierzyć, że On teraz właśnie przyszedł do mnie.
 Spotkanie z Nim jest prawdziwe, nie zdawkowe, obrzędowe, nie powierzchowne, bo jeśli przyszedł, a ja zechcę się nad tym faktem pochylić, to Jego obecność okazuje się dla mnie Darem. On jest w moim wnętrzu i wnętrzu każdego, kto Go przyjmuje. Rozpoznaję wspólnotę tych, którzy są Mu bliscy, więc i dla mnie stają się bliscy. To spotkanie promieniuje więc w innych i na innych. Co to dla mnie znaczy?

Pochylić się nad nowym narodzeniem
Osobą Jezusa zaintrygowany był żydowski dostojnik, faryzeusz – Nikodem. Przyszedł nocą na spotkanie z Jezusem, który powiedział mu: Zaprawdę, zaprawdę powiadam ci, jeśli się ktoś nie narodzi powtórnie, nie może ujrzeć królestwa Bożego (J 3,3). Na wyrażone wątpliwości, czy można się ponownie urodzić, usłyszał: Zaprawdę, zaprawdę, powiadam ci, jeśli się ktoś nie narodzi z wody i z Ducha, nie może wejść do królestwa Bożego. To, co się z ciała narodziło, jest ciałem, a to, co się z Ducha narodziło, jest Duchem (J 3,5-6).


Trzeba nam się więc narodzić ponownie, narodzić na życie wieczne. Znaczenie tego narodzenia podkreśla użyta przez Jezusa uroczysta formuła w tej wypowiedzi zaprawdę powiadam… . Czas więc nie tylko wspominać piękno betlejemskiej stajenki, oczekiwać na następną za rok, ale czas pójść na Mszę Świętą, na Adorację, by pochylić się nad Tajemnicą Jego obecności. Posłuchać, co to znaczy dla mnie: moje nowe narodzenie, moja wieczność, w którą zaczynam wchodzić od teraz, jakby prześwietlić każdy moment życia światłem tej wieczności, ku której zdążam, i to w jakim Towarzystwie…

Na niektórych obrazach przedstawiających stajenkę betlejemską, nad nią, artyści umieszczają postać Boga – Ojca, On też pochyla się nad Synem, od którego bije przepiękne światło, jasność rozświetlająca twarze obecnych.
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